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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 16. Grudnia. 
Przybył: JO. Generał Major i dowódzca 6. 
brygady obrony krajowćj, Xiążę Wilhelm 
Radziwiłł, z Treuenbrietzen. 


Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 13. Grudnia. 

Decyzyą JO. X. Namiestnika Królestwa Pol- 
skiego, w dniu 18. (30.) Łistop. r. b. zapadłą, 
szlachectwo dziedziczne nabyte przed ogłosze: 
niem prawa, PP. Alexandrowi Mieczysł. Zukow- 
skiemu, h. Jastrzębiec, — i Wine. Czyżew- 
skiemu, h. Drya, urodzonym w Królestwie Pol- 
skiem, obecnie zaś w Cesarstwie Rossyjskiem 

zamieszkałym , zatwierdzone zostało, 
7. z. m. w posiadłości swojćj dziedzi- 


Dnia 7. 
cznćj w Czersku, przeniosła się do wieczności 
Barbara z Chrzczonowskich Pągowska, prze- 
żywszy lat 69. — W Mszczonowie zakończył 
życie w dn. 21. z. m. Ign. Badarski, b. Major 
inwalidów b. wojska polsk., w wieku lat 73. 
Zawód wojskowy rozpoczął w roku 1786. — 
JW. Stanisław Hrabia Ossoliński, przeżywszy 
lat 83, przeniósł się d. 9. b. m. do więczności, 
w Radziejowicach, dobrach dziedzicznych swe- 
go zięcia, Józefa Hr. Krasińskiego, b. Senatora 
Kasztelana. 


We Wtorek dnia 19 Grudnia. 


1843. 
Francy a. 
Z Paryża, dnia 10. Grudnia. 

Onegdaj dawał poseł angielski wielki dyplo- 
matyczny wieczór, na którym też Xiążę Oeltin- 
gen Wallerstein był obecny. Xiążę ten już miał 
powrócić do Monachium. Wypadki missyi je- 
go nie są jeszcze znajome, zdaje się jednak, że 
gabinet Londyński i Paryski rządowi greckiemu 
pomoc swoję w celu ustalenia odpowiednćj da- 
chowi greckiemu konstytucyi przyrzekły. 

Gdy Xiążę Bordeaux do Avglii przybywał, 
głosili jego stronnicy, że tam przez lat kilka ba- 
wić będzie.  Późnićj powiadano, że tylko trzy 
miesiące w Londynie spędzi. W ostatnich cza- 
sach sądzono, że Xiążę tylko do dnia 15. Gru- 
dnia tamże przebywać będzie a teraz nareszcie 
przebąkają, że już dnia jutrzejszego stamtąd od- 
jedzie. Ten tak przyspieszony wyjazd w na- 
siępujący tłómaczą sposób: Jak wiadomo, Xżę 
Bordeaux właśnie przybył do Londynu w chwili, 
gdy Królowa Wiktorya w cela odwiedzenia Sir 
R. Peela do Dravton-Manor wyjeżdżała ; obe- 
chie po powrocie Królowéj do Windsoru, we- 
dłag pogłoski, Xięciu Bordeanx z daleka znać 
dano, że obecność jego dworowi nie jest bar- 
dzo przyjemną; Xiążę więc, straciwszy wszelką 
nadzieję, iż urzędownie na dworze przedsta - 
wionym zostanie, sądził, że wśród takich oko- 
liczności dłuższy pobyt jego w Londynie tylko 
niekorzystne na stronników jego wywrze wra 
żenie, Wszakże jeszcze ostatniemi czasy Mar - 
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kiz Larochejacquelin „do Londynu się puścił, 
aby tam Xięciu Bordeaux złożyć uszanowanie 
swoje. 

Ktokolwiek z polityką Francyi choć powie- 
rzchownie tylko obeznany, łatwo pojmie, że 
rząd do mniemanej prośby Królowćj Izabelli II, 
o interwencyę francuzką się nie przychyli; prze- 
cież Królowa Krystyna ciągle na Króla nalega, 
aby przynajmnićj korpus obserwacyjny nad Pi- 
renejami ściągnąć kazał, któryby na przypadek 
ostateczności w granice Hiszpanii wejść mógł. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 9. Grudnia. 

Zdaje się, że w Anglii stopniowo jednak te- 
go nabywają przekonania, iż niepodobieństwem 
odtąd rządzić Irlandyą, jakby krajem podbitym; 
dla tego tóż Times, oceniająca najlepićj stó- 
sunki kraja, zmieniła swoj ton, tlómacząc się 
łagodnićj pod względem rachu w I:landyi i wy- 
znając, że wielkie istotnie w administracyi tego 
kraju zachodziły nadużycia. Być może, żei 
rząd poznawszy się na koniecznosci, w środ- 
kach swoich nieco do życzeń Repealu się skłoni, 

Hiszpania. 
Z Madrytu, db. 3. Grudnia, 

Mowa miana przez Pana Olozagę na dzisiej- 
szóm posiedzenia kougressu brzmi w treści jak 
następuje: 

< »Nie będę ja się, rzekł, sprzeciwiał wnio- 
skowi o adres do J, K. Mości. Ale powstrzy- 
mać się nie mogę, iżbym się nie odezwał, 
zwłaszcza, że to na korzyść i dobro kraju i 
w taki sposób uczynić mogę, który na niniej- 
szą kwestyą światło jakieś rzuci, O właściwćj 
kwestyi mało tylko powiem, zachowując sobie 
na czas późniejszy wyjaśnienie wszystkiego, co 
wypadek ten poprzedziło.« Tu wyłaszczył 
okoliczności, które zaszły przed mianowaniem 
go na nauczyciela Królowej,  »W całym ciągu 
méj służby, powiada dalćj, wystawiałem zaw- 
sze J. K. Mości, że Królowa chcąc rządzić 
konstytucyjnie, w rzeczach politycznych tylko 
odpowiedzialnym doradzcom korony ucha da- 
wać powinna. Nauki takowe wywołaly po- 
między służbą palacawą antypatyą przeciwko 
mmie, która się codziennie wzmagała. Kiedy 
mię nadto do zarządu spraw publicznych po- 
wołano, antypatya i 'uienawiść żadnych już 
granic nie miała: wszystkim moim usiłowaniom 
ku utworzeniu jednorodnego gabinetu sta- 
wiano silny opór tak jawnie jak potajemnie, 
Przyszło do tego, żem zapowiedzieć musiał, iż 
każdego, któryby w pałacu o rzeczach polity- 
cznych gadał, z tegoż wydałę, i pogróżkę tę, 
która mi. tyle nienawiści i nieprzyjaźni zrodziła, 


byłbym niezawodnie do AS przywiódł Nie 
Królowa, ale osoby, co J. K. Mość otaczały, 
objawiały największą ku mnie nieprzyjaźń, Za- 
raz w dniu mianowania mnie na Prezesa mini- 
sterstwa usłyszałem z zadumieniem oświadcze- 
nie J, K. Mości, że gabinet mój natychmiast 
utworzyć muszę, bo inaczćj ktoś innyby go 
utworzył. Tym kiwsiś innym był Generał 
Narwaez, który z oppozycyą swoją nawet u- 
tworzenia gabinetu nie czekał, tak dalece nie- 
chętnćm okiem patrzano w pałacu na ministe- 
ryum, którém uorganizować chciał, W obec 
takowych trudności mógłbym był powrócić do 
Życia prywatnego, przewidziałem, że umiar- 
kowani namiętną rozpoczną oppozycyą; ale 
sprawę narodn wyżćj ceniłem aniżeli spokoj- 
ność mojga Mógłbym tysiąc przykładów przy- 
toczyć na dowód niechęci ku mnie; jedem nic- 
chaj wystarczy. W dniu, kiedy w Madrycie 
niespokojności wybuchły, obiadować miałem 
z kollegami u Królowćj w Prado.  Potém od- 
wołano ten wyjazd; a nam dano znać, że u 
Królowćj w pałacu obiadować mamy. Sko- 
rośmy tam przybyli, udali dworzanie, Że roz- 
kaz Królowej źle zrozumiano, i sama Królowa 
J. M, uwieść się dała do oświadczenia, że obia- 
du nie będzie. - Ale przypadkiem wydała się 
mylność odwołania, a obiad, który potćm za- 
staiono, był wyborny i nie mógł być ma prę- 
dce zgotowany. Są to drobnostki, ale wyka- 
zują one aż do najmniejszych szczególów duch 
panujący na dworze Królowej, * Przechodząc 
teraz do rzeczy poważnych oświadczyć muszę, 
że wybór Prezesa kongressowego był w oczach 
moich rzeczą nader ważną. Gabinet progresso- 
wy nie mógł pracować z Izbą, którćj nieprzy- 
jazne usposobienie reprezentaje jéj Prezes. Dla 
tego tćż i minisieryum mialo prawo domagać się 
rozwiązania Kortezów.« 

Tu przeszedł mówca do wypadków z d. 28. 
Głos jego zmienił się nagle i zdradzał najży” 
wsze wzruszenie, Po kilkakroć* przestawać 
musial, łzy przerywały potok słów jego. Wzy- 
wał Nieba na świadectwo swej . niewinności, 
zaręczał niezmienne swoje uszanowanie przed 
godnością królewską; i oszczerstwo swych nie- 
przyjaciół, ktorych zamiary przewiduje i sy spra- 
wie narodu odeprzeć chciał, silnie odparł. 
W chwili, kiedy przeciw tym obwinieniow 
z największym protestował zapałem; zamknął 
Prezes posiedzenie. Jutro kontynuować bę- 
dzie P. Olozaga obronę swoję. 

By zajścia, które tu mialy miejsce w ostatnich 
dniach ile możności wprawdziwóm wykazać 
świetle, wracam się do wypadków wczorajsze: 
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go posiedzenia. Obadwaj exministrowie Luzu- 
riaga i Cantero, którzy wszelkiemi sposobami 
wzięcie się Olozagi usprawiedliwić chcieli, o- 
świadczyli, iż zaszła wprawdzie między nimi 
rozmowa tycząca się rozwiązania Kortezów, Oni 
wszakże nie tylko że nie udzielili P} Olozadze 
polecenia i prawa wygolowania dekretu, ale 
owszóm, dowiedziawszy się d, 29., iż on wie- 
czorem dnia poprzedzającego dekret ten podpi- 
sał, w takie podziwienie wprawieni byli, iż 
oświadczyli przyjaciołom swoim, iż w tém ża- 
dnićj nie ma myśli. Generała Serrano uwolnia 
Olozaga sam od wszelkiego udzialu w dekrecie 
tym. Przeciwnie P. Pilica i i Cantero uża- 
lali się, iż nie przypuszczono 46h do narad od- 
bytych dnia 29., tyczących się wyzucia Olo- 
zagi z urzędu jego, a to tćm bardzićj, iż oni 
wtenczas byli jeszcze prawnymi radzcami koro- 
ny. P. Olozaga punktowi temu tém większćj 
dodał ważności utrzymując, iż prezydent kon- 
gressu bynajmnićj nie ma prawa, udzielać ko- 
ronie jakićjś rady pod względem zmiany mini- 
strów. P. Olozaga, jak się zda z tego, Zapo- 
mniał, iż jako pojedyńczy deputowany rościł 
sobie prawo wezwania ówczesnego regenta w 
nader dobitnych wyrazach, by oddalił od sie- 
bie pewnych ministrów i inne jeszcze osoby. — 
P. Olozaga mówił wczoraj z przyciskiem o nie- 
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skazitelnćj swćj sławie; sądził, iż nigdy krajo- 


wi swemu większćj nie uczynił przysługi, jak 
w obecnych stósankach. Nie domagał się ża- 
dnej litości, bo stanowisko jego jak mówił, na- 
der jest szczęśliwe. Liczne oklaski towarzy- 
szyly słowom tym. Generał Serrano oświad- 
czył, iż uważa koalicyą ministeryalną za nie- 
podobną, i za stósowne tylko ministeryum z sa- 
mych umiarkowanych lub samych postępowych. 
Ze zaś niechwycono się rady jego, zażądał dy=* 


missyi, i wstępuje w szereg dawnych swych, 


przyjaciół, postępowych, z którymi walczyć bę- 
dzie przeciw dawnym swoim nieprzyjaciołom. 


To odstąpienie Serrana od koalicyi wielkie zro-. 


biło wrażenie. Z resztą stanowiska, jakie na 
teraz zajmuje Olozaga, nikt mu APO dac 
W całćj Hiszpanii — z pewnością mówić to 
mogę, zaledwie jeden znałazłby się człowiek, 
który go szanuje i dobrze mu życzy. Dążność 
tylko jego upokorzenia tronu zjednała mu chwi- 
lowo przyjaciół, i to tych, którzy właśnie przed 
ośmiu dniami oburzenie przeciw niemu wywo- 
łali z powodu ogłoszenia jego mającego na celu 
utrzymanie spokojności. Z tymi związkowymi 
sądzi się być dość mocnym, by wypowiedzieć 
krajowi wojnę domową. »Skoro rozpoczną się 
kroki nieprzyjacielskie,« wyrzekł wczoraj, »nie- 


chaj każdy na swe dąży stanowisko; na ładnn- 
kach do broni zbywać nie będzie.« W tejże 
samćj myśli i drudzy deputowani grozili nowym 
pierwszym Wrześniem. Zda się jednakże, iż 
nie zwrócili oni uwagi na to, iż, jeśli rewolu- 
cya wrześniowa z r. 1840. się udała, stalo się 
to li tylko dla tego, iż generał, kióregó laska 
regentki postawiła na czele armii, zapominając 
o obowiązkach wdzięczności i honoru, z po- 
wstaniem wspólną miał sprawę. Obecnie ar- 
mia nie zależy od jednego pojedyńczego gene- 
rała, a między generałami dowodzącymi z tru- 
dnością znalazł by się zdrajca. 

Wieczorem. — Posiedzenie kongressowe 
dzisiejsze znów tak burzliwe było,- iż trudno 
mi w chwili obecnćj dać prawdziwe onego wy- 
obrażenie. Skoro Olozaga przybył, z galeryi 

napełnionćj ludem z najniższych klass odezwały 
się okrzyki: niech żyje Olozaga, gdy przeciwnie 
z trybun prywatny ch krzyczano, precz z nim! 
Kongress postanowił, iż byli Ministrowie 
mają mieć prawo debatowania nad wiadomym 
dokumentem, nie mogą być jednak uznani za 
deputowanych. Następnie zrobiono wniosek, 
by kongres wysłał poselstwo do Królowćj z wy- 
nurzeniem żalu z powodu zajścia, które miało 
miejsce d. 23, wieczorem w pałacu. Przy tćj 
sposobnośći Olozaga zabrał głos, przechodził 
różne szczegóły, 0 ktorych jutro pisać będę, 

Z Paryża, dnia 9. Grudnia. 

Dziennik Sporów obstaje przy tém, iż 
P. Olozaga ordynans tyczący się rozwiązania 
Kortezów ułożył bez wiedzy i wspólnictwa Ra- 
dy Stanu. Dzisiaj nawet dziennik tenże kła- 
dzie w usta P. Luzuriagi skargę, »iż P. Olozaga 
nie wezwał kolegów swoich do naradzenia się 
względem rozwiązania Stanów«, kiedy wspo- 
mniany mąż przeciwnie wyraźnie w kongressie 
oświadczył, iż on sam i wszyscy koledzy jego 
niezawiśle udział mieli w sprawie tćj. Otóż 
słowa P. Luzuriagi, które żadnćj nie zawierają 
niezrozumiałości: »Jako ludzie honorowi pełni 
uczuć rycerskich, nie możemy, ja i koledzy moi 
się zapierać, nie będziemy zapierać i nie za- 
pieramy, iż mieliśmy udział w ułożeniu dekretu, 
który Najjaśniejszćj Pani w sprawie rozwiąza- 
nia Kortezów przedłożonym być miał.« Pan 
Luzuriaga dodaje do tego, iż on i drudzy Mi- 
nistrowie nie byli przez P. Olozagę szczegóło- 
wo zawiadomieni o tém, iż on ordynans ten 
Królowej d. 28. do podpisania przedłożyć chce, 
i że o tém dopiero dnia następnego się dowie- 
dzieli, niechce on wszakże zamilczenia okoli- 
czności tćj wystawić jako powód skargi na P. 


 Olozagę, owszćm zdaje się, iż to uważa za coś 
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przypadkowego i obojętnego. »Podpis ordy- 
nansu, mówi on, był nam okazany dnia 29, 
w chwili kiedyśmy się chcieli zgromadzić u Pre- 
zydenia Rady w celu naradzenia się gabineto- 
wego, zapewniam wszakże na mój honor, iż 
przy sposobności téj nie było mowy o żadnym 
nadzwyczajnym wypadku, któryby towarzy= 
szył czynności owćj, inaczćj bowiem nie był- 
bym obecnym Radzie gabinetowćj, która zaraz 
potćm odbyć się miała.« P. Luzuriaga najbar- 
dzićj na to się żali, że ani jego ani kollegów 
jego nie wezwano do pałacu, gdy o to szło, aby 
zdrożności, o które Pana Olozagę obwiniają, 
udowodnić i względem postępowania, jakiegoby 
przeciw niemu użyć wypadało, razem z nimi 
się naradzać, Jakoż w istocie okoliczność ta po- 
daje oręż w ręce przeciwnikom rządu. W Ma- 
drycie ciągle wielkie się objawia: wzburzenie 
i lud za Panem Olozagą ujmować się zaczyna, 
Z dnia 10. Grudnia. 

Dzisiaj odebraliśny tu listy i gazety z Ma- 
drytu sięgające do d. 4. m. b. Nowiny, które 
one obejmują, nie są bynajmnićj pomyślne. 
Wszakże usiłowania Pana Gonzalez Bravo aby 
utworzyć gabinet, były dotychczas nadaremne, 
kiedy wśród obecnego wzburzenia nikt się nie 
chce obarczać odpowiedzialnością,  Generało- 
wie Narvaez i Concha wszelką stracili popular- 
ność. — Wieczorem dnia 3. ścierano się na vli- 
cach Madrytu.  Spiknione pod Puerta del Sol 
pospólstwo krzycząc na całe gardło, domagało 
się śmierci Narvaeza i przywrócenia Espartery, 
a gdy wojsko przeciw niema wykomenderowa- 
no, wiele osób raniono a dwie zostały zabite. 
Wśród takowego umysłów usposobienia mowa 
obronna Olozagi 4. m. b. zapewne oleju do pło- 
mieni dolała. -- Telegraf dzisiaj milczy, 

Niem.cy. 
Z Monachium, dn. 4, Grudnia. 

Poseł Cesarza Jmci Austr, przy dworze tu- 
tejszym, Hr. Senffi-Pilsach, upraszał wczoraj 
w imieniu Arcy Księcia Albrechta o rękę Księ- 
żniczki bawarskićj Hildegardy. — (Arcyksiążę 
Albrecht, syn Arcy-Księcia Karola, stryja ce- 
carskiego, urodził się 3, Sierpnia 1817.; Kró- 
lewna zaś Hildegarda, córka panującego Króla 
Ludwika, urodz, się 10, Czerwca 1825.) 

Z Frankfortu n. M,, dnia 12. Grudnia, 

(Gaz. Diisseld.) — Od dnia wczorajszego 
krążą tu pogłoski wywołane przez doniesienia 
prywatne z Monachium, stósownie do któ- 
rych tamże bunt wojskowy wybuchnął, który 
wszelako wkrótce przez łagodne środki przytlu- 
mić umiano. Słychać bowiem, że pułk kirys- 
syerów tam zalogą stojący nieprzyzwoitym spo- 
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sobem podwyższenia żołdu się domagał, opie. 
rając tę pretensyję na obecnćj drogości wszel- . 
kich potrzeb życia, oraz na dawniejszym etacie 
żołdu. Na faktyczną demonstracyę, zmierzającą 
do uwięzienia hersztów spisku, pułk cały w ko- 
szarach swoich niedwuznaczny objawił zamiar 
stawienia oporu. Nie przyszło jednak do osta- 
teczności, kiedy dostojnemu szefowi tego pułku, 
Xięciu Karolowi, bratu Króla, się udało, przez 
łagodne napomnienie i stósowne obetnice rozją- 
trzone umysły uspokoić i do karności przywieść. 
-Z Lubeki, dnia 12. Grundnia. 
Wczorajszego wieczora mieliśmy tu znowu 
zgiełk na ulicy, Najbliższym powodem do te- 
go był Vivat dany synowi antykwarza Carstena, 
którego wczoraj wypuszczono z więzienia, gdzie 
za napisanie jakiegoś paszkwilu przez 42 tygo- 
dni był siedział. Od domu jego wyszła gro- 
mada rzemieślników, majtków i chłopaków, 
śpiewając i chałasując po ulicach, jako też da- 
Jąc oznaki zadowolnienia lub nieukontentowa- 
nia z pewnych osob. Okien i latarni nie na- 
ruszono wcale. Władze poczyniły środki za- 
radcze, zkąd poszło, że w niektórych miej- 
scach przyjęły tych wichrzycieli znacze oddzialy 
wojska z ostremi ładunkami. Jeden oficer na- 


wet, na którego kamieniami rzucać zaczęto, 
musiał kazać dać ognia. Młodemu jakiemuś 
człowiekowi, który się w tłumie tym znajdował, 
przestrzelono nogę, a rzemieślnika raniono w 
ramię, Zaraz potćm rozbiegła się halastra, a 
o godzinie 10. było już miasto całkiem spokoj: 
ne Kilka osób aresztowano, i spodziewać się 
należy surowego ukarania winowajców. 
Szwajcarya. 

Z Luzerny. — Numcyusz Apostolski do 
Miasta Sejma skargę podał przeciw wyszlemu 
w drukarni Jenni'ego w Bernie dziełu: »Zum 
Himmel schreieude Geschichte der 
Pabste,« przez Sebastyana Ammana. Miasto 
Sejmu już stósowne poczyniło kroki i Regen- 
cyi Beznskićj poleciło, rzeczonego autora są- 
downie ścigać i ukarać, 

W-ł o c h.y. 
Z Rzymu, dn, 30. Listopada. 

Nowo komponowaną operę Xięcia Józefa 
Poniatowskiego pod tyt. Bonifacio di 
Geremei, onegdaj w teatrze Argentini po raz 
pierwszy przedstawiano. Publiczność, ( cała 
szlachta rzymska (il fior della Nobiltá romana) 
była obecną) przyjęła tę operę z wielkiemi okla- 
skami i często komponistę wywoływała. Podo- 
bne uniesienie panowało wczoraj na drugićm 
przedstawieniu tćj opery, 
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Z Bronty (u stóp góry Etny), d. 25. Listop. 

Stoję właśnie na trzęsącćj się ziemi i mam 
okropne przed sobą widowisko. Góra roz- 
tworzyła się na północno zachodnićj stronie i 
wyrzuca z siebie strumienie wszystko pustoszą- 
cćj lawy. Od dnia 17. trwa ciągłe trzęsienie 
ziemi. Lawa, zapełniając doliny i parowy, 
zalała już przestrzeń wynoszącą przeszło 16 
mil włoskich, W szerz rozciąga się na pół 
mili i posuwa się co godzina na 36 do 40 stóp; 
wysokość zaś jćj, tworząca prostopadłą górę 
ognistéj massy sięga 30 do 50 stóp. Z po- 
czątku upływała ta lawa 8 mil w 24 godzinach. 
Bronie było zagrożone, ale potém zwrócił się 
ten potok bardziej ku południowi. Biedni mie- 
szkańcy, których mieszkaniom spustoszenie za- 
graża, usiłują napływ lawy wstrzymać murami 
i groblami, ale ręka ladzka nic tam nie wskura, 
potok ognisty suwa się majestatycznie przez 
wzgórza i doliny; tylko przypadkowe tamy na- 
turalne odwieść go mogą, i takim to wiuno 
Bronte swoje ocalenie. Trakt prowadzący z 
Ademo do Bronty i Randazzo zalany już lawą, 
a teraz zaloczyła się już w dolinę rzeki Simeto, 
gdzie niezwierną wyrządza szkodę. W yrzu- 
canie jeszcze się nie skończyło, trzęsienie trwa 
jeszcze ciągle, a do lego jeszcze leje deszcz 
strumieniami; pomimo to leżą nieszczęśliwi mie- 
szkańcy pod -lichemi namiotami i budami na 
gołćj mokrćj ziemi. Kto plynącćj lawy nigdy 
nie widział, ten sobie widowiska tego na żaden 
sposób wyobrazić nie potrafi. 

PRZEZ 


Rozmaite wiadomości. 


(Nadesłano.) 

Milo jest dla ziomka wracającego z kilkole- 
tniéj wędrówki zagranicznć) widzieć, jak prze- 
mysł i handel, będący dotąd oddzielnie w rę- 
ku cudzoziemców, zaczyna także między ro- 
dakami wzrastać.  llawnićj, niewiem, czy 
było w Poznaniu kilka handlów chrześciańskich, 
teraz już doliczyć się ich do kilkudziesięciu nie 
trudno — księgarni najwazniejszego szczpu 
przemysłowego, chwycili się nie już ludzie i- 
dący li za zyskiem materyalnym, nie dbający 
zwykle o wzrost literatury, ale raczej tacy, któ- 
rzy radziby widzieli ią na najwyższym stopniu 
doskonałości, którzy przeto ludzi poświęcają: 
cych się oświacie ojczystćj zachęcają. Oby tyl- 
ko prace ostatnich i nakłady pierwszych nie 
przebrzmiały bez oddzwięku w sercach, byś- 
my korzystali z ich pracy, a mbićj idąc za ob- 
czyzną więcćj pracowali około niwy ojczystćj. 
O jak to miło sercu poczciwemu widzieć, gdy 


przesądy, jedne po drugich znikają, i gdy pra- 
ca, jedyny człowieka zaszczyt, zakwita. Lecz 
i inne przemysłu gałęzie, z których shmi tylko 
cudzoziemcy odnosili korzyści, przechodzą w 
ręce rodaków, którzy dziś już co do wyboru 
towarów, gustu jiśddź mogą w zawody ze za- 
granicą. Dosyć jest wyliczyć tu handel Ka- 
mieńskiego, Kozłowskiego, Liszkow- 
skiego. — Od nas zawisło powstające te do- 
my podnieść i zrzucić z siebie raz już zgubny 
nałóg zapatrywania się na obcych. 
Przyjaciel prawdy. 


Źródła do dziejów polskich. 
(3% Tyg. Pet.) 
Wydawane przez Michała Grabowskiego i Ale- 
xandra Przezdzieckiego. Tom pierwszy. Wy- 
danie Adama Zawadzkiego. Wilno, nakładew 
i drukiem Józefa Zawadzkiego, 1843. 8. stro- 
nic VII, 233 z regestrem, 

Zapowiedzenie uprzednie, w Tygodniku Pe- 
tersburskim, tego arcyważnego zbioru zaczyna 
spełniać się; dzięki czcigodnym mężom, którzy 
badania i odkrycia swoje nie dla siebie samych 
zachowują, których praca, nakład i staranność 
gorliwa, wydobywają z cienia niewiadomości 
pamiątki historyczne zbogacając przypomnienia 
przeszłości i podają rękę pomocniczą dziejo- 
pisom, Dalby Bóg wytrwanie, powodzenie 
i zachętę imionom na czele tych pomników bę- 
dącym. Takowe dzieło wydać może pożytki 
nieporachowane dla dziejopisa, dyplomatyka, 
miłośnika uczoności i prawdy; a niema gałęzi 
uauk któraby z historyi niekorzystała, tak jéj 
wyświecenie na dobro ogólne wpływa; wdzię- 
ezność więc powszechna się należy badaczom 
dziejów.  Niepowiedziałbym tego gdybym pi- 
sał w innym języku, bo to rzecz indzićj aż 
nadto wiadoma; ale u nas, gdzie zamiłowanie 
dziejów ojczystych,: jako ktoś powiedział nie- 
dawno, wybornie sobie chrapało na obie uszy, 
nie będzie to za nadto powiedzianem. 

Robiąc uwagi nad pismem w mowie będą- 
cem, nasamprzód sobie przypomnieć winniśmy 
Że wszelka zbieranina w kraju, jakim jest nasz, 
niemoże pójśdź z razu, tak jak z płatka; bo tu 
ile zręczność, traf szczęśliwy i okoliczności 
posłużą, 0 tyle bogactwa dzieła urość mogą. 
Zkądinąd ani dobór pism rzadkich, ani ważność 
ich nie mają stanowić wyłącznej zalety pracy: 
trzeba wszystko mieścić co się wydobędzie, 
choć by wedle nas i pozoru nie wielkiego bylo 
w histocznym względzie; gdyż może się znaleść 
rzecz wysokićj ceny w zawodzie innego literata, 
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albo kto inny wykryje fakt historyczny tam, 
gdzie wiele oczu Żadnego niedostrzegły. 

Pieczęci należy opisać starownie, jakie się 
tylko natrafią, dobrze nawet byłoby, żeby wa- 
żniejsze przynajmnéj, a temi są starćj daty, po- 
cząwszy od końca wieka XV, w górę idąc, 
żeby, mówię, wyrytowane były, jakie widzi- 
my przy zbiorze praw Hr. Tyt. Działyńskiego. 

Zejdźmyż teraz do szczególnych postrzeżeń 
w krótce. 

Układ systematyczny dzieła stanowią pięć 
oddziałów: Pamiętniki, Akta, Listy, Dyploma- 


ta i Mieszaniny. Lecz istotne i potrzebne dla ` 


każdego badacza byłyby tylko dwa oddziały : 
1) Pamiętniki i Mieszaniny; ponieważ w pier- 
wszych jest szkic historyczny, czyli rzeczy dzie- 
jących się pod różnemi datami opowiadanie, a 
do rzędu dragich wchodzą urywki i świadectwa 
rozlicznćj, często niepewnćj daty lub postaci, 
nawet pomysły i poczya, 2) Lecz Akta, Listy, 
Dyplomata powinny iść w jednym rzędzie nie- 
przerwanym porządkiem lat biegu, czyli chro- 
nologicznym. Ponieważ czy kto chce urywko- 
wie czego poszukać, czy ciągle faktow nestęp= 
stwo śledzić, słowem w każdóm tych pism uży- 
cia, musi iść po nici czasu, wziąwszy książkę 
w ręce; lecz gdy w nićj z oddziału do oddzia- 
ła przeskakiwać musi, utrudzenia dozna, znudzi 
się przewracaniem kart, w końcu może co i prze- 
ślepić ważnego. / Ktokolwiek tylko pracował 
nad historyą, przyzna mi'w tém słaszność, Pra- 
ca ta ma w sobie ten mozol, że chcąc często- 
kroć jeden fakt wyświecić, jednę książkę napi- 
sać, trzeba secinę przejrzeć z uwagą tranzaktów, 
trzeba sto książek przerzucić. A jakże temu 
sprostać, nie trzymając się drogi powszechnej 
w przyrodzeniu, to jest biegiem czasu wytkniętćj? 
Daty powinny być dla każdego na pierwszy 
rzut oka zrozumiałe, żeby się nie nużyć ich do- 
chodzeniem, niekiedy zawiłem, zwłaszcza nie 
mając pod ręką dzieł pomocniczych. W Tomie 
niniejszym są w tćj mierze opuszczenia, które 
sprostujemy niżćj na swojóm miejscu. 
Przypisy i objaśnienia niektóre położono ry- 
czałtem na końcu str. 18. — 20. i 208. — 248. 
W tym względzie przypomnijmy sobie co po- 
wiedział w wizerunkach (Tom XXIII, str. 59, 
w przypisie) jeden z najlepszych, najpracowit- 
szych i najuczeńszych krytyków naszego cza- 
su. — Bo czy podobno biegać i szukać naj- 
krótszego przypisku, warjanty, cytacyi it, d, 


pod numerami na końca dzieła, rozrywać uwa- ' 


sę szukaniem i ślepieniem tćj drobnostki, cza- 
sem wielce polrzebnćj w momencie czytania tex- 
tu. Nie mówię, żeby przydłuższym przypisom 


‘poprawny i pracowicie objaśniony, 


i objaśnieniom nie zostawić na końcu książki 
miejsce, z powoda nie zajmowania niemi stronic 
w samym texcie, bo te się odczytują osobno 
jako dodatki. 

Noty, postrzeżenia, objaśnienia i t? d. z pod 
pióra P. Mikołaja Malinowskiego wyszle, nie do 
Życzenia nie zostawują, Mąż ten znany dobrze 
ze swćj uczoności głębokićj, pamięci i niepo- 
spolitego talentu dziejobadawczego ; prawdzi- 
wie na podziękę tu zasługuje; gdyż w nastę- 
poym ciągu dziela przyrzekł, jak słyszeliśmy, 
jeszcze wyraźniejszą pomoc. Toby uam zapo- 
wiadało że Źródła do dziejów polskich, 
stanąć mogą w rzędzie najpierwszych pism swe- 
go rodzaju, 

Ozdobność materyvalna wydania jest rzeczy 
odpowiednia, ile tylko żądać można; chociaż 
format in Sto właściwszy byłby, ponieważ po- 
dobnych zbiorów najwięcćj tak wydanych ma- 
my, przeto w rzędzie na półkach bibliotecznych 
lepiejby przystawała książka ; namet typografi- 
czna oszczędność ma swoje korzyści we dwóch 
kolumnach, na in 4to drukując, za wzór było- 
by można użyć Historica Russiae Monimenta 
Petropoli 1841. Wydanie prawdziwie wyborne 
czcionkami P; Edwarda Pralz; za to nasze po- 
prawnością celuje, 

Wejrzymy w treść dzieła. 

Oddział pićrwszy: ma jeden artykał: 1639 
Dijarjusz drugi do wojska Zaporoskiego. Zna- 
jomy w zbiorze pamiętn. Niemcewicza, tu 
Ważność 
tego pisma historyczna byłaby jeszcze cenniej- 
szą, gdyby nie bylo tak skróconym sposobem 
oddane, | 

Oddział I. Akta: ma 4 artykuły, wszys- 
tkie ciekawe pod względem historycznym lat 
datom odpowiednich 1580 — 1665. 

Oddział IM, Listy; zawiera ich 24 od 
1578 — 1654; przypominają stósunki mię: 
dzy znakomitemi osobami swego czasu i poslu. 
gują do obyczajowego obrazu. 

Oddział IV. Dyplomata: zawiera 48 ar- 
tykułów. Stanowi całą ważność niniejszego 
dzieła: z wieku XII. cztery dyplomata 1238 
— 41280, mimo niewielkićj posługi history- 
cznej, są drogiemi pamiątkami swego czasti ; 
szezegółowy dziejopis może z nich korzyść nie- 
jaką wydobyć. — Z wieku XIV, dziewięć: 1) 
Balla Jana XXI. Papieża: dla dziejopisu In- 
flant nie bez pożytku. 2) Nadanie przez Króla 
Kazimierza W, prawa teutońskiego, wsiom, po- 
siadanym przez prywatną osobę, należy do naj- 
pićrwszego , ile wiem, przykładu w tćj mierze. 
3) Nadanie przez Alexandra Korjatowicza mły- 


na XX. Dominikanom Śmotryckim, 1375. ro- 
ku, jesc dowodem że ten Xiążę władał Podo- 


lem jeszcze w tćj epoce, o czćm skąd inąd nie 


wiedzieliśmy. 4) Nadanie, przez Króla Pol- 
skiego. Ludwika, miasteczek, swoim urzędnikom 
w r. 1377., nie wiele ma interesu historyczne- 
go. 5) Nadanie przez W. X. L. Witolda grun- 
tów na zasiedlenie Bazylema Karaczewskiemu 
poświadcza, że już w r. 1383., panowanie na 
Podolu Korjatowiczów ustało, a przeszło w rę- 
ce Kiejstuta, i jego syn dzierzał: fakt wcale 
nowy do historyi Witolda. 6) Nadanie przez 
Króla Władysława Jagiełłę Ostroga Xięciu Fie- 
dorowi Daniłowiczowi, czyli potwierdzenie Lu- 
hartowego nadania, znajome z Metryk Litew. 
Liber Inscript. I fol. 4. (a mnie kopia) ma da- 
tę 1386; 4. Łistopada w Łucku. Dotąd Kró- 
la, widać, ściągnęly niepokoje w Litwie wszczę- 
te zwlaszcza na Rusi, 7) Nadanie przez Króla 
Władysława Jagielłę Horodnicy TX. Domini- 
kanom Łuckim, niewielkićj: wartości historycz- 
'tćj; tylko o bylności Króla w Łucku, w lecie, 
r. 1390. świadczy. 8) Nadanie przez: W: X, 
Witolda młyna tymże bydź może dowodem, o+ 
bok poprzedniego, jak Łuck przechodził do 
władania między bracią. 9) Nadanie przez Kró- 
lowę Jadwigę Ostroga Xiążęcia Fiedorowi Da- 
niłowiczowi, prosto bez wymienienia, ani Lubhar- 
towskiego, ani Jagiełłowego nadań, a to jesz- 
cze w r. 1398. (6. Listopada) zasługuje- na. u- 
wagę dziejopisa polskiego niemałą. —Z wieku 
XV. pięć: 1) Nadanie przez Króla Wład, Ja- 
giełłę wsi Uścia, na Podoln, Piotrowi Kaczorek, 
podobnego znaczenia dla dziejopisa, jak wyżej 
7 i8) —2) Nadanie przez Xiążęcia Świdry- 
gelle wsi Subrowic (Subrowce) XX. Domini- 
kanom Kamienieckim, ważny fakt przypomina: 
mianowicie że Xiążę ten po swoim powrocie 
z Pruss, bie miał wraz odjętego sobie Podola, 
a zatem wracał do kraju z nadzieją zostania 
przy swoich posiadłościach. Szkoda, że co do 
dnia nieczytelna, tylko rok 1405. i to bez miej- 
sca, nawet świadkowie są osobami małego zna- 
czenia, ztąd wniosek że może z. Pruss przesłał 
ten dar XX. Dominikanom skrycie mu do emi- 
gracyi pomagającym. 3) Nadanie ‘przez Kr. 
Wład. Jagielłę, wsi Sokat Tomkowi z Komor- 
nik, 1406. r., świadczy, Że już w tćj epoce 
Król sam Podolem władał. 4) Nadanie Króla 
Wlad. Jagielly wsiów na Podolu Fredrówiz Ple- 
szowic, przekonywa o dzierzeniu jeszcze przez 
Króla tćj prowincyi, oraz jest dowodem że po 
odciągnieniu z wojskiem do oblężenia Malborga, 
jeszcze (12.Lislopada) Król obozem leżał w Prus- 
sach za rzeką Ossą, będąc w iściu ku granicy 


/ 


polskiéj: fakt niemałego znaczenia. 5) Nada: 
nie przez W, X. L, Witolda, wsiów na Woły- 
nia, Xiężnćj Hance (Annie) Ostrogskiej, nie 
wiele ma znaczenia historycznego. Jest to prze- 
kład polski z ruskiego. Oddział Mieszaniny ma ` 
artykułów pięć: — 1 — 4) do obyczajów XVII: 
wieku i stosunków familijnych skreślenia posłu- 
gują, do historyi nie wiele. 5) Olkienicka' po- 
tyczka, Onufrego Korytyńskiego.  Niebogata 
na fakta historyczne, któreby ceńność miały. ' 


„Jednakże obroty Sapiehów pod ostatnie lata pa- 


nowania Króla Jana IHI., dobrze skreślone choć 
ogółowie. Napad zbójców Sapieżyńskich na 
Ogińskiego i Pecieja, takoż odjęcie komendy 
'Hetmanowi Sapiezie pod KŁawnem (niedaleko 
Grodna) wyraźnićj jak gdzie indzićj skreślone. 
Wiersz dość się czytać pozwalający, chóć opo- 
wiadanie zwięzłe, ale nie poetyczne; praca nad 
wierszowaniem stracona marniuteńko. Mam w rę: 
kopiśmie inue poema tćjże treści pod tytułem: 
»Opisanie Olkienickićj Pharsalii, roku 1700, 
Ibra 9.—11. dnia. Pospolite ruszenie nazad 
powracające z pod Olkienik w r. 4700. Ybra 
12. dnia Polski Apollo wita,  Poczyna się od. 
wierzy: " 

»Wojne glosze, leez nie tę co Tureckie Luny 

Polskiego Orla szezytnie zrażaly pioruny, 

Ani tę eo tryumfy z Turków odbierała > 

Ojczyzna, gdy zbroczone krwią kurki deptala...» 
Kończy się 

„Poniecham z tćj przegranćj pochopu dalszego, 

Pierwszćj impelycyi umyslu waszego; 

Bo wolę entuzyazm zatrzymac spokojny 

Niż ztćj zwady domowe opisywać wojny « 


Wierszy 1344, słabego wprawdzie pióra 
i słabszćj jeszcze poetyczności, ale bogaty za- 
sób faktów historyczuych, bezstronnie powie- 
dzianych, nawet zkądinąd nieznajomych. Au- 
tor niewymieniony, domyślać się przychodzi, 
że Podczaszyc, o którym P. Hr. Alex, Przez- 
dziecki nam doniósł w dziele: Podole i Wo- 
łyń, TN S. 941 którego rękopisma zawie- 
rające akta, mowy, listy, wiersze i ucinki od- 
noszące się do tćj wojny domowćj, znajdywać 
się mają w bibliotece czarno- ostrowskićj, na 


Podolu. Teodor Narbutt. 
D. 25. Października 1843. roku. - 


zaraza i 

Więzienie dłużników w Anglii. — 
W więzieniu dłużników Queens- Bech w Lon. 
dynie, umarł niedawno po jednasto -letnićm n- 
więzieniu zasłażony Meschek Rowley w 44tym 
roku życia na zupełną niemoc. W Anglii nie 
są wierzyciele tak jak we Francyi obowiązani, 
dawać dłużnikom swoim utrzymanie w więzie- 
nia, ubożsi żyją więc tam kosztem majętpiej- 
szych. Rowley zaś był za dumny, żywić się 
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jałmużną i umarł z głodu, — Mąż ten, który 
tysiącom braci swoich życie uratował, który 
swoim nader sztucznym wynalazkiem, zapala- 
niu się gazu w kopalniach węgli tamę położył, 
mąż ten ozdobiony za te dobrodziejstwa dla 
całego człowieczeństwa dwoma złotćmi medala- 
mi, łożąc wiele na umiejętne poszukiwania w 
swoim zawodzie, zapadł nieszczęśliwie w długi 
Wieleż mu dawano w nagrodę za te zaslugi 0- 
koło całćj ludzkości? Oto pół penny (3 gr. p.) 
na dni cztery. 

BAZ TIT JENS PEŁ TERE ZRT KT NOE TT PA ZEE CCIE E E 
|| ZAPOZEW EDYKTALNY. 

Nad pozostałością zmarłego na dniu 11. Wrze- 
śnia r. 1542 w Chwałkowie, ptu 5zremskiego, 
dzierzawcy Łukasza Wołlłowicza, i nad pozo- 
stałością zmarłćj na dniu 12. Października roku 
1842. w tém samém miejscu Maryi Magdal>ny 
Wołłowiczowćj, córki tegoż, został dziś pro- 
cess spadkowo - ikwidacyiny otworzony. Ter- 
min do podania wszystkich pretensyj został 

na dzień 24. Lutego 1844. r. 
o godz. 10. przed południem przed Ur. Schüler 
Referendaryuszem w Izbie stron tutejszego Sądu 
wyznaczony. 

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie za 
utracającego prawo pierwszeństwa jakieby miał 
uznany, i z pretensyą swoją li do tego odesłany, 
coby się po zaspokojeniu zgłoszonych wierzy- 
cieli pozostało. kdo 

Poznań, dnia 29. Października 1843. 

Król. Pruski Sąd Nad-ziemiański. 
Wydziała 1. 


M. F Podgórski 


z Berlina, w Wrocławiu 
i Poznamłu 

przy Wrocławskićj ulicy Nr 30. (lokal parte- 

rowy w domn) naprzeciw Hotelu Rzymskiego 

i Saskiego poleca swój dobrany skład najprze- 

dniejszych ubiorów dla mężczyzn w słusznych 

ale stałych cenach 


a, 

Magazyn gotowych ubiorów Teodora 
Müller z Berlina jest ulica Wrocławska w Ho- 
telu de Saxe p. t. 


mz w w, 
Świeże Strassburskie pasztety 
EB", wątrobek gęsich duże i małe, 
zupełnie świeże młodzie funtowe, najlepsze 
migdały włupinach funt 5 sgr., 
aeg soczyste cytryny 13 sztuk za 74 sgr., 
«. apelcyny 13 sztuk za 12 sgr., 
duze świeże śliwki katarz. funt 54 sgr., 
najlepsze zdrowe Hiszpańskie winogrona (nie 
stęchłe), z których grono jedno 2 funty waży, 
świeży Limburski sér śmietankowy sztuka 
5 sgr., prawdziwe Moskieskie strączki cu- 
krowe i świeże zielone pomarańcze otrzymał 
i poleca i 
Józef Ephraim: Wodna ulica Nr. 1. 


O m w 
-Swieże Hollsztynskie ostrzygi 
cotylko olrzymał Gustaw bielefeld, 


Sanownćj budującćj Publiczności donoszę 
najaniżenićj, iż się tu jako architekt mularski 
osiedliłem. Poznań, dnia 14. Grudnia 1843. 

Porucz. Śchramke, 
przy ulicy Półwsi Nr. 13. 


nnn webs 


Sian Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. i 
Od dnia 10. do 16. Grudnia, 


Dzień. 


10. Grudn.| + 0,8% | + 1,70128- 3,0 -|Pólnoc.z. 
u - |= 21° |+ o3o]2s= 47 «|Poludn.z. 
12, » |- 05 | + 1409|28: 38.| dito 
13... » + 1,29 | + 3,20]28=: 5,1- dito 
14. » — 06? | + 2,79]28= 2,6 = Zachodn. 
15. » + 2692 | + BZĄ27= 10,0: dito 
16. * + 35° | + 427]27= 9,5 - Polnoc.z. 


R zł 


Kurs gieldy Rżewlińskićj. 
Sto- [m p". kurant 


Dnia 15. Grudnia 1843. papie-| goto- 


wizniy 


pa 
pre. 


rami. 


Obligi dlugu skarbowego ..| 3% f 103} | 102% 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. | 4 | 1014 = 
Obligi premiów handlu morsk., | — 90 — 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3%] 1007 — 
Obligi miasta Berlina . .... 3% | 104 — 
» » Gdańska wT..| — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 101 — 
» » + W.XPoznausk.] 4 § 106 — 
. » dito 3] — | 100: 
„ » Pruss. Wschod] 3%, | — 103? 
gtewwyg Pomorskie. . . | 3%] 102 — 
» »  March.ElekiN.] 3% | 1017 — 
» » Szląskie ....| 34] 101} — 
Frydrychsdory <; qe « .:.'. + — I3 | 1375 
Inne monety zlote po 5 tal. . | — Hri I 
Disconto . . . . . Ni > | — 3 4 
Akeje 
Drogi żel. Berl-Poczdamskićj | 5 z 160 
Obligi upierw. Berl..Poczdams.] 4 | 104; | 103% 
Drogi żel. Magd. - Lipskiéj . . | — -5 155 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 — | 103, 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — == "zl MĄŻ 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie] 4 | 104} | 1034 
Drogi zel. Dyssel.-Elberfeld. 5 = 671 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 954 943 
Drogi zel. Reńskićj ,.,.,.. 5 T24 zł i 
Obligi upierw. Renskie -..| 4 | sm | a63 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 f 135 ) 134 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort| 4 | i04! 1034 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. „| 4 fin 3 es 
SaR dito Lit. B.. 1] — Ẹ 1064 = 
* »Berl-Szez. Lit. A.i B, | — f n6} | n5} 
“ » Magdeb.-Helberst 4 | 114 == 


Cen y ta rgowe Dnia 15. Grudnia. 
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